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D y j a d i i u  o p a l o n y .

(Dokończenie.}

Zostawszy sam na sam z  grafem Alexvm, 
ozwał się Natan po chw ili  przykrego dla 
obudwóch m ilc z e n ia :—  »Nu, i cóż, gra­
fie? przegraliśm y; wszystko przepadło. 
I w olnoż  mi teraz zapytać, co w pan na 
przyszłość postanowić zamyślasz? Spo­
dziewam s ię , iż umićsz ocenić moje de­
likatność, która o przeszłości wspominać 
n ie  c h ce ,  chociaż — «

••Chociaż 50.000 rubli w in ien  ci jestem—  
Nieprawdaż ?«

»A tak; ty le ,  mniej w ięcć j ,  pożyczy­
łem  grafowi na ow e p e r ły ,  któreby się 
były  dziś w  moje ręce dosta ły , gdyby—  
nie  ten  nieprzew idziany wypadek.«

»Nie inaczćj , panie Natanie. Lecz ze­
chcesz zapewne w ied z ieć ,  jakim sposo- 
beni dług mój oddać ci m yślę? Bądź 
w ięc tak grzecznym , przyjść tu jutro o 
tćj samej god z in ie ,  a obliczymy się.«

»Pan graf ma w ielk i rozum !« zawołał  
Żyd uradowany. —  »N u, jutro tedy o 
pierwszej godzin ie , będę tu ńiezawodnie.  
Tym czasem , mam honor zostawać najniż­
szym sługą pana grafa. —  Lecz widzę  
deszcz pada ; pan graf pozw o l i , iż sobie 
deszczochron u jego kamerdynera poży­
czę. Au revoir.<t

Alexy sam zosta ł,  jeźli można nazwać  
kogoś samotnym , któremu tysiąc sprze­
cznych myśli wszelką przytomność odbie­
rze i w  bezdeń najsroższej rozpaczy wtrą­
ci. W  przeciągu dwudziestu czterech  
godzin musiał on , jak mu się zdało , od­
być cały żyw ot nędzy i hańby, a potem

rzucić się na ślepo w zawiłą i n iep e ­
wną przyszłość. Wtej jednakże chw ili  
nie  było  czasu do rozm yślan ia ; trzeba  
było najspieszniej działać, a przedewszy-  
stkiem wydostać ów darowany kochan­
ce opal.

Ubrał się z n iezw ykłą  starannością i 
miał w łaśnie  do pow ozu , w siadać, gdy  
mu nadniesiono bilet. Byłlo  bilet  od  
hrabiego de Urston i zawierał następu­
jące wyrazy:

»Kochany hrabio,
cNowy poseł rossyjski będzie u m nie  

dziś na wieczorze i życzy sobie zabrać 
z tobą znajomość, a to tembardziej, iż, jak 
pow iada , znał twego walecznego ojca, 
nieboszczyka jenerała. Oczekujemy cię  
o ósmej

Z należnem poważaniem  
de Urston.o

»Proszę p ow iedzieć , iż sam odpow iedź  
przyniosę — « rzekł graf Obrenow do s łu ­
żącego hrabi de Lbeston —  a niin jeszcze  
kwadrans u p łyną ł,  był już Alexy istotnie  
w hote lu  swego spodziewanego teścia.

••Najprzód do mojćj narzeczonćj— « rzekł  
sam do s ieb ie ,  i zw rócił  się ku s tr o n ie ,  
gdzie piękna Anna mieszkała. »Jest lady  
Anna u siebie ?«

• Jest, panie, i życzy sobie widzieć się  
z panem grafem.«

».Teszcze jedna ostatnia wizyta, która n ie  
potrwa długo.« To sam do siebie rzekłszy, 
w szedł do pokoju. Lady Anna siedziała  
nad książką; gdy zasłyszała kroki j e g o ,  
podniosła oczy ku n iem u, i podała mu  
rękę z miłym uśmiechem.

••Przebacz mój Alexy — « rzekła z po­
ufałością przyszłej małżonki i bezprze-
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sad*iej, samodzielnej angielskiej lady —  
»przebacz żem wczoraj w ieczór tak c -  
bojętną dla c iebie była. N ie  lubię  zw ra­
cać u w a g i , ani być Lohaterką zg ie łk li­
wej scen y , dla tego zniosłam tak spo­
kojnie w ypadek, który ci się wydarzył;  
lecz  późniejsza obawa o twoje zdrow ia,  
ukaiała mig dość surowo. Wyglądasz  
w praw dzie  jeszcze cokolwiek blado, ale 
w id zg , że się uśmiechasz, i mam przeto  
nadzieję , żeś mi przebaczyła

»Ach, wszakto j a ,  droga Anno, pow i­
n ienem  prosić o przebaczenie, n ie  za m o­
je  nagłe om dlenie , lecz za to ,  żem cię  
nieuprzedził  o nagłym zaw rocie  g ło w y ,  
którego nagabcmie od niejakiego czasu już  
czułem. Zresztą, jeź l i  prawrda, co dzien­
niki donoszą , n ie  spędziłaś wcale samo­
tn ie  wczorajszego wieczora. «

»Clicesz m ówić o bardzo przyj emnem 
te te -a - te te  z jednym  z twoich spółziom-  
ków, nadzwyczajnie m iłym  człow iekiem , 
którego papie jako hrabię Semowskiego  
przedstawiono. Ale czy dzienniki w  isto­
cie o tem m ó w iły ?  tego n ie  w iem ; nie  
czytuję nigdy dzienników, gdyż papa po­
w iada , że te  pisma n ie  dla m niet?9

»Nic na tem nie zależy. —  Lecz u pro­
p os ,  co do mojego spółrodaka; wiesz za­
p e w n e ,  iż twój ojciec zaprosił m ię na 
dzisiejszy wieczór, gdzie się mam zapoznać 
z naszym now ym  ministrem; wyobraź so­
b ie  tedy, jak mi to nieprzyjemnie być  
m u s i , iż  w  tym samym czasie jestem za­
proszony u waszego m inistra, to jest u 
lorda L iw erpool, którego zaprosiny, jak 
m ów ię , tyle znaczą co królewskie. Spo- 
dzićwam się jednak, że będziesz 1 dziś na 
o p e r z e , i że sie  lam obaczymy, skoro 
tylko od lorda Liwerpool wymknąć się  
zd o ła m .«

»Dzieluiie ci — « rzekła ozieble  du-O J c. c
mna Angielka —  »niecli ci to wcale n ie  
przeszkadza. Będę się i tak dobrze ba­
w iła . Hrabia Semowski chwali bardzo 
n&szę operę, rów nie  jak i lord Eaglestone, 
który w łaśnie  co w rócił  z Paryża, a jest 
uniesionym  w ie lb ic ie lem  m u z y k i; będzie  
on także na operze.«

»Cóżto, Anno, jesteś dziś rów nie  do­
tk liw ą , jak byłaś wczoraj w ie c z ó r .«

»Acli, tak, tak, mój Alexy — » oz wała  
się łagodniej, zmiękczona tyir zarzutem  
kochanka—  »Jestem d o tk l iw ą ,  a iiaw et  
niespraw iedliw ą. Lecz o t o —  podaj rękę  
do zgody. Jakże n ie  doLrze wyglądasz. Nie  
powinnabytn cię w  samej rzeczy tak drę­
czyć. Przebaczyszże mi to ?  P o w ie d z ,  w  
jaki sposób mogę ci wynagrodzić to n ie -  
l itośc iw e  obejście ? «

»Oto, gdy się ustroisz w  te same klejno­
ty, któreś wczoraj w  w ieczór na sobie  
m iała, a m ianowicie w  ow7ą drobnostkę, 
którą byłaś łaskawa przyjąć odem nie w  
darze.«

»0 w  w brylanty oprawmy opal?  Ze też  
w y Rossyjanie nadewszzstko opalte lubi­
c i e ! —  D obrze;  uczynię chętn ie  jak żą­
dasz ; chociaż w tem żadnej łaski z mej 
strony n ie  masz. A teraz idź do papy i 
przeproś go że n ie  możesz być na w ie ­
czorze. Spiesz s ię ,  gdyż wkrótce pójdzie  
do parlamentu, g d z ie ,  n iew iem  dopra­
wdy, czy za katolikami czy przeciw  nim  
głosow ać b ę d z ie ; bo też  sam pan Bóg 
w i e , co oni tam w  tej w yższej izbie ro­
bią. Do zobaczenia Alexy ! —  Szanuj zdro­
w i e —  a n ie  przychodź zbyt późno na o-  
perę. Przyrzekam ci być grzeczną.«

Pięć  minut wystarczyło do zawiadom ie­
nia hrabi de U rs to n , iż zięć jego nie mo­
że dziś w  wieczór zapoznać się z now ym  
ministrem rossyjskim.

»Ha, zape\vne« odrzekł zacny lord trzech  
zjednoczonych królestw7—  »nie można od­
mówić, będąc zaproszonym do pićrwszego  
ministra. Wszakże mocno żałujęJ bo ten  
wasz p o se ł ,  którego dziś się spodziewam, 
jeslto  nader uprzejmy człow iek. Był on 
niegdyś ścisłym przyjacielem pańskiego  
ojca i zdaje mu się n aw et ,  że pana co­
kolwiek pamięta. Do zobaczenia w ięc  
gra fie ; lady Anna będzie czekać na c ie­
bie w  naszej loży.«

Po wysłuchaniu tego schlehnego śwrie-  
gotu wielk iego śwńata, Wrócił nasz boha-  
tćr do swego pomieszkania , n ie  ażeby się  
przebrać na wieczór do hrabiego Liwer­
p o o l ,  który wcale  go nie zaprosił ,  lecz  
aby uporządkować swoje papiery i ode—
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grać ostatni alit owego okropnego dra­
matu: > Życie oszusta.«

Jakkolwiek to się nam dziwnem  wyda, 
nie  poszedł graf Alexy w ieczorem  na ope­
rę. Mimo powszechnego uw ielb ien ia  ja­
kie lady Anna zwykle wzbudzała,' i  w e ­
sołego humoru , jaki w tedy w  jej oczach 
i  uśinićchu zwykł jaśn ieć, wyszła ona 
wcześnie  z teatru. Burza mocno wichrzy­
ła ,  a pow óz jej stał gdzieś zdała, i  nie  
mcgł być natychmiast przywołanym. Z 
towarzyszów lady A n n y , lord Eaglestone  
odszedł w  jednę stronę, a grono Rossyjan 
udało się w  innę. Piękna Angielka po­
została sama z hrabią Semowskim które­
go incognito n iebawem  się odkryło i prze­
stało ochraniać go od hołdów, należnych  
jego stopniowi. Jadnakoż lady Anna, ja­
ko prawdziwa córa stoicznej Anglii, by­
ła wcale obojętną w  tej m ierze , i ani 
zważała na t o ,  co jej w  ciągu wieczora  
przynajmniej ze dwanaście razy do ucha 
poszeptywano.

»Jakiżto piękny opal ma lady Anna w e  
włosach! Nie przypominam so b ie ,  abym 
kiedy w  życiu piękniejszy w id z ia ł ,  lub  
przynajmniej raz ty lk o !«

»Po w inien on się hraLiemu podobać,  
gdyż pochodzi z jego kraju.«

»Mogłein się tego spodziewać! Lecz otoż  
i powóz. P o lik off ,  potrzymaj pan de-  
szcz,ochron, podczas gdy ja lady Annę do 
pow ozu v>sadzę.—  Ach, jakże niezręcznie!  
D ałeś wpan uwikłać się deszczochrono-  
w i w  ubranie g łow y  lady! —  Dziękuje  
panu za pomoc.«

Te ostatnie słowa zwrócone były  do ja­
kiegoś nieznajomego, który widząc hrabię  
Semowskiego w  k łopocie , przybiegł był 
śród deszczu z pod% arkady ku pow ozo­
w i ,  i  zgrabną ręką odw inął miotany w ia­
trem deszczochron. Po spełn ieniu  tej 
przysług i,  zniknął znowuż pom iędzy lu ­
dźm i, zanim jeszcze pow7óz odjechał.

Gdy nazajutrz rano cesarzowi rossyj- 
skiemu opieczętow any pakiet doręczono,  
można było  dostrzedz lekki uśmiech na 
jego ustach, a jeuerał Polikoff słyszał  
w y r a ź n ie , jak cesarz półgłosem  wyrzekł  
sam do s ie b ie : »Alia 1 któżby by ł pomyślał

sobie! Nasz graf Alexy jest  w idzę bar­
dzo szczęśliwy w pomaganiu damom, gdy  
im wiatr deszczochron w ubranie g łow y  
uwikła. Dyjadem opalowy odzyskał swój  
2Jszy kamień .«

Biła godzina jedynasta , dwunasta, p ier­
w sza , a w ciągu tego cąłego czasu sie­
dział graf Alexy w  swoim pokoju przy  
stole z opartą na reku g łow ą, n ie  zm ie­
niając postawy. N ie  byłoto skutkiem znu­
żenia , lecz gwałtownej przewagi, jaką 
w  tej chwili  w zią ł jego umysł nad cia­
łem, Byłby przez cały dzień m ógł tak 
siedzieć , n ie  postrzegłszy, ani jak długo  
siedz ia ł,  ani jak mu niew ygodnie  tam  
siedzieć było. W pięć minut po p ier­
wszej godzinie ozwało się lekkie pukanie  
do d r z w i , i oznajmiono pana Natana.

»Ha!« zaw ołał Alexy —  »Przecież przy-  
chodz sz ! Czemuż tak późno ?;<

»"Wcale n ie  p óźn o , kochany grafie;  
owszem punktualnie pkzycliodzę, jakby kat
0 wyznaczonej godzinie. Przebacz, iż tak 
niestosownego porównania użyłem. W tćj 
części miasta zćgary idą za prędko. U  
grafa także wszystko za prędko idzie.«

*Ab, a mnie się z d a je — « rzekł Alexy,  
patrząc słupem przed siebie .—• »że czas 
zbyt len iw o ciecze. Dla tego , n ie  trać­
my go na próżno. Przyszedłeś tu panie  
N a ta n , aby sie ze mną obliczyć. Bądź 
łaskaw usiąść tam na przeciwku.«

/ y d  uczynił zadość żądaniu i zasiadł  
sobie w ygodnie z Wypogodzoną twarzą.  
Blade lica młodego Alexego przemawiały  
wcale innym w yrazem , n iż  o sprawach  
pieniężnych i obrachunkach, lecz słowa je ­
go by ły  jeszcze dobitne i wyraźne. O re -  
sztę jego fizyjonoinii n ie  troszczył s ię  
pan Natan. Rto w i e —  pom yślał sobie —  
może nasz graf mniemany gniewa się na  
św iat, który wszelkie jego widoki znb- 
szczył, lub może ma ból g łowy, lub m o­
że sobie w  łeb  wypalić zamyśla. Cóż 
panu Natanowi do tego?  Spokojnie w ię c
1 obojętnie sięgnął do przepaścistej k ie­
szeni i w ydobył z niej spis rachunków. 
W tćj chwili wstał Alexy rów n ież  spo­
kojnie i p o w o li ,  i spojrzał ku drzwiom.

»Masz pan graf słuszność — « rzekł Na­
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t a n —  »Przy podobnych sprawach nale­
ży się m ieć na baczności.«

Pan Natan w ym ów ił  to tak, od n ie ­
chcenia , ot, aby tylko cos' p o w ied z ieć ,  
gdyż Bogiem a prawdą, wolałby by ł nlioń- 
czyć swój interes bez tej zbytecznej prze­
zorności. r

»Oto jest nasz rachunek — » m ów ił Zyd 
dalej. »Ułozyłem go wczoraj w w ieczór u- 
czciwie i rzetelnie  po najstaranniejszem  
obliczeniu. W ięc mi pan w7 samej rze­
czy zapłacić m yślisz? W ie graf dobrze, 
iż  n ie  jestem ciekawym, n ie  mam ja na­
w e t  czasu być ciekaw ym , lecz radbym  
przecież  w ied z ieć ,  jakim sposobem pan 
graf wypłacisz mi tych 49.000 —  a nie  
50.000, jak wczoraj nadmieniłeś... ?«

»Nic łatwiejszego nad to ■—■« odrzekł  
A l e x y —  »Jestto tak łatwa rzecz, iz na­
przód już o stemplowany kwit się  posta­
rałem. « To mówiąc rzucił  wspomniony  
papier przed Zyda. —  »Proszę podpisać.* 

»Czemu nie ? Zaraz -—« odrzekł ociąga­
jąc się Natan —  m iech  tylko wprzód p ie­
niądze dostanę.*

^Posłuchaj mię Natanie. Byłeś tu wczo-  
raj, gdy c e sa r z —  niestety  w  zbyt pra­
w d ziw ych  kolorach los mój wystawiał. 
Składa on sie z dwóch słów : z hańby i 
śmierci. Lecz postąpiwszy sobie rozumnie, 
możnaby na jednein tylko poprzestać. 
Przedewszystkiem  chodzi mi o to, aby bez 
d ługów  umrzeć. Na to potrzeba, abyś 
ten kw it podpisał; w którym to razie, ja 
tylko sam jeden um rę, a wpan zostaniesz 
przy życiu. Jeźli zaś ni'e zechcesz pod­
pisać, tedy i w tym razie dokażę tego, że 
bez długów  ze świata zejdę; lecz doka­
żę tylko w ten sposób, iż obadwaj umrze­
my. Patrz oto są dwa pistolety— * tu w y ­
sunął graf szufladę i dobył pistoletów. —  
pWidząc m ię w tym stanie rozpaczy i go ­
tow ego  na wszystko, n ie  możesz wątpić  
w ca le ,  iż zdołam dotrzymać słow a; mów  
■więc natychmiast, co obićrnsz. Mamże 
dwa kurki odw ieść , lub tylko jed en ?*  

»Gwałtu! N u , co to jes t?  panie grafie! 
cę pan robisz!* w o ła ł  Natan w śm iertel-  
nćj trw o d z e —  »Nie celuj pan w tę stro­
n ę!  M oże  się stać nieszczęście. Te kur­
ki od lada wiatru strzelą , a panu się rę ­

ka trzęsie! Podaj pan kałamarz. Tak; już  
podpisano. Lecz proszę jeszcze o jednę  
łaskę; pan graf mię zn iszczył, zrujnował;  
mam prawo żądać od pana tej jednej ma­
łej r z e c z y .—  Niech pan graf n ie  zastrze­
lą się wprzódy, aż póki ja z domu nie  
wyjdę.*

jiRozsądnie mówisz panie Natanie. M o­
głyby ztąd różne uróść pogłoski, gdyby  
twoje imię w tę sprawę wplątane było.  
Spełnię chętnie tw oje żądanie. Żal mi 
jest mocno , iż tak srogo z tobą postąpić  
m usiałem , lecz zależy mi na tein , aby 
mój ojciec by ł czysty od wszelkiej winy, 
gdy pow7róci znowu z Sybiru. Teraz bądź 
zdrów Natanie. Postępuj zawsze uczci­
w ie  i rzetelnie. Powiadasz żem cię zruj­
now ał:  za toż w idzisz , co sie ze inna sta- 
ło  i usłyszysz, co się sttfnie. Zegnam cię.»

Pan Natan spieszył jak najprędzej wyjść  
za drzwi , nimby drżący palec Alexego  
mógł by ł mechanicznie nieszczęsny cyn­
giel pociągnąć; nie tracił przeto czasu łia 
czułe pożegnanie. Dopiero na ulicy, m i­
nąwszy kilka dom ów , odetchnął cokol­
wiek sw obod n iej , a gdy już kilkaset kro­
ków uszed ł, nie słysząc jeszcze żadnego 
wystrzału , zatrzymał s i ę , otarł zimny pot 
z czo ła , i dziwne myśli zaczęły mu się  
w ić po g łow ie  : Czy też graf na prawdę  
się^ chcę zastrzelić —  ?—  Tu padł strzał, 
a Zyd ruszył jak sparzony w7 cwał dalej, 
co mu sił stało.

Tegoż samego dnia po południu otrzy­
mała lady Anna następujący bilecik:

»Nagła wiadomość o wielbieni familij- 
>>nem nieszczęściu, zmusza mię do odja- 
»zdu bez pożegnania się z tobą. Bvć mo­
d ę ,  iż dwa tygodnie upłyną, zanim wrró- 
»ce z Hamburga, gdzie się z moim bra- 
»tem mam zjechać. Żyj szczęśliwa i spo­
k o jn a .  Załączam ukłony dla twego oj­
ca. —  Na wieki twój A le x v .»—• P. S. Przy­
szedłszy wczoraj w wieczór do te a tr u , 
już cię tam nie zastałem.*

M in ęły  dwa tygodnie, m inęły  dwa m ie­
s iące , już naw et dłuższy czas m inął, a 
mniemany zięć hrabi de IJrston nie w ra ­
cał do hrabiowskiego h o te lu , ani też ża­
dnej o sobie n ie  dawał wiadomości. Tym -  
szasem lica lady Anny poblad ły , oko jej
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m głą się pow lokło . N ie  wiedziano n i­
gdzie  co się z Aiexyin s ta ło , a rodzina  
lorda de Urston była zbyt dumną, aby pu­
bliczne poszukiwania przedsiębrała. Ci 
z a ś ,  co nie szli za przykładem lady An­
ny, i dzienniki stolicy czytyw ali,  n ie  by­
l i  wstanie zrozumieć poniższego donie­
s ien ia ,  które w  dzień po ostatnich odw i-  
dzinach pana Natana w ulicy Chester- 
field , można było  w dziennikach czytać:

sMieszkańcy ulicy Welljohn, Poplar, zo­
stali wczorajszej nocy przerażeni wystrza­
łe m ,  który jak później się okazało, był  
skutkiem samobójstwa pewnego cudzo­
z iem ca , najprawdopodobniej Polaka, za­
mieszkałego dopiero od dwóch dni przy  
tej ulicy. Ponieważ nic nie odkryto, co- 
by na bliższy domysł o charakterze i sto­
pniu zmarłego naprowadzało, przeto po­
grzebano go w c ichości,  a czcigodny ko- 
roner  (nadzorca trupiarń) zaświadcza, iż 
n igdy  m n i e j  w ą t p l i w e g o  w y p a d k u  
s a m o b ó j s t w a  n ie  było.«

O poczciw y koronerze! Czyżto jedy­
n ie  dla tego , iż ci na bliższych domy­
słach o stopniu nieboszczyka zbywało —  
jużeś przez to samo najprawdopodobniej 
w n o s i ł ,  że  ten nieszczęśliwy musiał być  
koniecznie Polakiem !?

A w y ż ,  moi łaskawi czytelnicy, sądzi- 
c ież ,  iż to ,  co wam tu opow iedziałem ,  
jest  sceną wyjętą z jakiego zapomniane­
go melodramatu? Raczcież mi tedy w ie ­
rzyć , a w ierzyć na słow o h on oru , iż ca­
ła  La pow ieść jest istotnem zdarzeniem z 
ży c ia ,  bez najmniejszego dodatku.

S P R O S T O W A N I  K.
Przez pomyłkę drukarską zapowiedziano w prze­

szłym numerze Dokończenie artykułu pod napisem: 
llistsryja  moich butów, który to a r tykuł już w 
tymże samym numerze ukończonym został.

U l a r a i a i i ł e l  w  S S a s ły l l .
Użalano się wprawdzie długo i głośno  

na surowość w ięzienia  w Bastyli , uska­
rżano się tradycyjonalnie na srogie obcho­
dzenie się z jej poniew olnym i mieszkań­
c a m i , lecz wszystkie te skargi, które w 
sw oim  czasie tyle oburzenia i n ienawi-

źci w zbu dz iły ,  zdają się nam teraz po 
trzeźwiejszej rozwadze, w  porów naniu  z 
dzisiejszym stanem w ięz ień , za p raw d ę , 
zbyt przesadne. M ianow icie  poeci 18go 
w ie lu i , n ie  m ieli sprawiedliwego p ow o­
du do tak zapalczywych odgrazań prze­
c iw  Bastyli, jakie w  ich pismach czytamy. 
Wszystkie te rymowane pociski są po w ię ­
kszej części oszczercze, a byłoto  naw et  
niewdzięcznością ze strony poetów, iż tak 
jadow icie  czernili ow o spokojne miejsce, 
które im tylokrotnie za najbezpieczniej­
sze schronienie, od głodu i w ierzyc ie li  
służyło . Nie byłżeto  jeden  z najsłynniej­
szych uczonych swojego w ieku , który w 
przystępie chwalebnej szczerości wyrzekł:  
»Nie zamykają mnie do Bastyli, a tu n ie  
w iedzieć  zkąd czynsz za mieszkanie za­
p ł a c i ć —  >;! Wszakże nie tylko że nasi 
wierszopisowie w  razie potrzeby na Ba- 
stylę jako na zbawienny przytułek l iczyć  
m ogli ,  lecz owszem ugaszczano ich tam 
hojnie i w yśm ien ic ie ,  a kto następne o- 
powiadanie przeczytać zechce , ten przy­
zna, że owa osławiona Bas tyła była pra- 
wdziwćm  eldorado dla autorów.

Niejaki pan de Cury napisał z łośliw a  
satyrę przeciwko ksiażeciu d’A u m ont, be-
i j  • • c c i a(tacą spurodyjowamein okrzyczanej sceny  
między Augustem a Cynną, a przypisy­
waną m ylnie M arm ontelowi. Bądźto z 
próżn ośc i , bądź z przyjaźni dla prawdzi­
wego autora, n ie  w ypierał się Marrnon- 
tel rodzicielstwa przywłaszczanej sobie  
satyry, lecz przyrzekłszy jak m ówią panu 
de Cury zatajenie w łaściw ego jej twórcy, 
dał się dobrow olnie  uw ięz ić  i do Basty­
li odprowadzić.

Nie obeznany jeszcze z tajemnicami tej 
starożytnej turmy, przedstawiał sobie Mar- 
m ontel jak najokropniejsze obrazy jej czar­
n ych , podziemnych lochów, srogości jej 
dozorców i straży, a przedewszystkiem  
nader wstrzem ięźliwego życia o chleliie  
i o w od zie , którego nieoehybna nadzie­
ja istotną zgrozą go przejmowała. Jeszcze 
rzew liw iej wzdychał z tejże samej przy­
czyny jego kamerdyner Bury, któremu  
przez wzgląd na pana, za Marmontelem  
do Bastyli udać się pozwolono. N ie  bę­
dąc w tak wysokim stopniu , co jego pan,
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f i lo z o fe m , a r ó w n ież  w ym yślnym  gastro­
nom em  , biadał on głośno na utratę sw o­
jej dawnej posady jako nadzorca przy  
k u c h n i , i  na połączony z tem ubytek ty ­
l u  wybornych przysmaków, za któremi 
sam pan M arm ontel,  mimo punkt liono-  
j u  i stoicyzmu, w idoczn ie  coraz bardziej 
utęskniał, chociaż dopiero pierwszy dzień  
L ył w  Bastyli. Skoro bowiem  głód się  
o d e z w ie , zamilka najwznioślejsza filozo-  
f i ja , i otwiera się now y wcale świat na­
szym m yślom , wyobrażeniom i chęciom. 
Postrzegał to dobrze monsieur B u ry , a 
n ie  wątpiąc, iż w  tym razie jego pan go 
w ysłucha , a przynajmniej w  duchu po­
ch w ali ,  rzek ł:

»I jakże, jesteś pan rad jeszcze ze sw o­
jej wspaniałomyślności ? n ie  żałujeszże pan 
jeszcze swego poświęcenia  się dla przy­
jaźni ? Smutny nam ono d z i |  obiad spra­
w i ; gdy tymczasem pan de Cury sma­
cznie sobie przy stole zajadać będzie , a 
m oże naw et śmiać się z nas w kącie. Bę­
dąc na miejscu p a n a , n ie  wstydziłbym  
się żałować swojej niewczesnej wspaniało­
myślności , i umiałbym sobie poradzić. 
Czem bliżej obiadowej godziny, tem ja­
śniej uznaję, iż niesłusznie  jest ,  mieę  
dobre serce, kiedy się  ma dubry apetyt.« 

M armontel westchnął.
»Otóżto było szczere i zrozumiałe w e­

stchnienie — « ozw ał się Bury dalej. —  
»Spodziewam się iż m ię pan zrozumiałeś. 
I  mimo przysłow ia: » G ł o d u y  ż o ł ą d e k  
—  dobry do rady...*

Tu westchnął Marmontel jeszcze rze-  
w n i ć j , czując się coraz słabszym na du­
chu i coraz bliższym owego usposobienia  
u m y s łu ,  kiedy człowiek gotów jest stw ier­
dzić  czynem przysłow ie : »G ł  o d n y ż o-
ł a d e k  n i e  m a  s u m i e n i a . ^« f 

»Pm bleu, monsieur! westchnienia pań­
skie rozdzierają mi serce —  » zaw ołał Bu­
ry  żałosnym g ło sem —  »Ajeźli pan jeszcze  
dłużćj tak wzdychać b ęd z iesz , tedy za­
pobiegnę tem u , abyś n ie  padł ofiarą swej 
niew in n ośc i,  i czy pan zechcesz czy nie  
zech cesz , w yjaw ię  jak się rzecz ma w  
i s to c ie ,  abyśmy tu o chlebie i o w odzie  
n ie  marli. Boże! Ó suchym kawałku clile-  
ł a ,  i  czystej w o d z ie !!..«

Zaledwie Bury tę gastronomiczną jer e -  
mijadę zakończył, weszło  dwóch kuchci-  
ko do w ięzien ia . Grzeczni i schludnie  
ubrani, n ie  wyglądali oni wcale jak okru­
tni stróże w ię z ie n n i ,  lecz mieli owszem, 
rów n ie  jak strój w zorow y tak też i w e ­
sołe wejrzenie  zwinnych, dworskich kuch­
cików. Jeden z nich n iósł  kilka przy­
krytych półmisków7, a drugi przysunął  
mały stoliczek przed kam erdynera, roz­
śc ie lił  b ielutki obrus, po łoży ł na nim  
śrebrny serw is ,  poustawiał półmiski i  
rzekł: »Oto jest pański obiad .« Poczein  
obaj, zlekką się skłoniwszy, odeszli.

rJakiem żyw 1« zaw ołał Bury zdziw io­
n y —  ^Chłopcy flak lalki 1 .Będą z nicli  
kiedyś wal ni  kucharze! Ubiór czyściutki, 
półmiski starannie ponakrywane, i w o n ie ­
jące aż m iło ,  a naw et, jeź li  się n ie  m y­
l ę ,  grzecznie mi się skłonili. Lecz to je ­
dynie ztąd pochodzi,  iż się na mojej o-  
sobie zawiedli i za pana mię w zię li .  Scho­
w ałeś się pan tam gdzieś w kącie , a prze­
to nie postrzegłszy pana, postawili obiad 
przede mną. Opływam w7 przysmaki. Siądź­
że pan tu na mojein miejscu i zajadaj 
zdrowo. A jeżli  pański apetyt w ię z ie n ­
ny jakie resztki zostaw i, racz pan pa­
miętać o swoim wńernym słudze «

Nim jeszcze ta piękna przemowa była  
domówioną, siedział już M armontel przy  
s t o l e , i odkrywał z błogim uśmiechem  
tajemnicze półmiski. Były tam bardzo pro­
ste potrawy. Zupa grochow a, groch na 
jarzynę i sztokfisz —  otoz i wszystko. 
Lecz to wszystko było bardzo dobrze przy­
rządzone , a zatem przy należytym  ape­
ty c ie ,  wcale n ie  do odrzucenia. Jakoż 
nie  wzgardził pan Marmontel tem jadłem, 
które jakkolwiek w7 innych czasach, by­
łoby mu się zbyt skromne w ydało , teraz  
jednak większą mu rozkosz sprawiło, n iż  
wszelkie przypomnienia dawnych przy­
smaków7. Co w ię c ej ,  ta zupa grocliow7a 
przywiodła  mu na pamięć dawne obiady  
s tu d e n c łie ,  kiedy go samem i jarzynami 
karmiono, a te tk liw e wspomnienia m ło­
dości obudziły  w  nim także dawny lat 
młodocianych apetyt.

Tym razem przyszła kolej wzdychania  
na pana Bury; gdyż nieborak rob ił sobie
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n ie ja k ie  n a d z i e j e , iż pan  je g o  coś p o z o s ta w i   L e c z
t e  nad z ie je  m inę ły  , n ie  z o s t a ło  ani ś ladu  grochu , a  
l i c z y ł  on p rzec ież  na jw ięce j  n a  tę j a r z y n ę .  T e r a z  z o ­
s t a ł a  ty lko  r y b a ;  w s z a k ż e  i n a  tę  nie m o żn a  by ło  
w ie le  z a o s t r z a ć  a p e t j t u .  I o a rdzo  s łu s z n ie ;  bo pan 
M arm o n te l ,  w z i ą w s z y  się r a z  dc sz to k f is zu ,  nie  n s ia ł  
w p r z ó d y ,  a ż  c a ł y  z n ik ł  z  pó łm iska .  Biddny B ury  p o ł y ­
k a ł  n ad arem n ie  k a ż d y  kęs oczym a , i w z d y c h a ł  c iężko 
p r z y  każd em  poruszen iu  sz c zę k i  sw ojego  p a n a — s z to k ­
fisz d o z n a ł  teg o ż  sam ego losu co i j a r z y n a .

•P a rb łeu , monsieur !»  r z e k ł  w  k o ń c u ,  g d y  j u ż  by ło  
po  w s z y s tk ie m .  — » Z ły  humor p a n a  nie j e s t  z h y t  u -  
p o r c z y w 3' m , i nie t r w a  d ługo  ani w  se rcu  ani w  ż o ­
łą d k u .  L e d w ie ś  pan  się r o z g n ie w a ł  i z a s m u c i ł , j u ż  
6ię z n o w u  i ap e ty t  p o jaw ił .  VIe pon iew aż  j a  w  tym  
sam y m  p r z y p a d k u , co i pan  jes ie in  , i do spó łk i  ouia-  
Uowej n a le ż ę ,  p rzeto  ź le  na  tdin w y jd ę .  Nie z o s t a ­
w i w s z y  mi ani s z c z ę tu ,  p rz y w io d łe ś  mię pan  sio  le ­
g o ,  iż  z a c z y n a m  ż a ł o w a ć ,  że  p a n a  tak  w iern ie  po­
c ie s z a ł e m ,  g d y  ta  pociecha tak  dobry  ap e ty t  w y w o ­
ł a ł a .  W o la łb y m  te r a z  ż y ć  o Chlebie i w o d z i e ,  g dyż  
w  tym  ra z ie  b y łb y ś  mi pan z a p e w n e  k a w a ł  suchego 
Chleba z o s t a w i ł  , a  p rzec ież  k a w a łe k  cza rn eg o  
Chleba le p s z y  niż uie.»

N a  to w s z y s tk o  o d p o w iad a ł  M arm onte l  jed y n ie  s a ­
molubnym uśmiechem. L ecz  ten uśinifch nie rozśmić- 
s z y ł  g ło d n eg o  k a m e r d y n e r a , k tó r y  m ia ł  ju ż  na  nowo 
ż a l e  sw o je  ro z w o d z ić ,  g d y  oto ci sam i kuchcikow ie  
w e s z l i ,  n iosąc  j e s z c z e  c ię ż s z y  ł ad u n e k  p ó łm isk ó w ,  a 
n a w e t  wino i l ik ie ry .

U s ta w iw s z y  to w s z y s tk o  ku  wielk iemu zd z iw ien iu  
k a m e r d y n e r a  i j eg o  p a n a ,  r z e k ł  jed en  z k u ch c ik ó w  
do  M a rm o n tc lą :

»Oto obiad u la  p a n a . »
» j a k t o ,  d la  m nie?*
»T ak  jes t .*
»A ów  p o p r z e d n i? * z a p y t a ł  B ury ,  pełen'  na j lepszć j  

n ad z ie i .
»To b y ł  w a s z  obiad —» odrzek l i  kuchciki i w y s z l i .
»Co? poprzedni ,  b y ł to  tedy  inój o b iad ?  c z y  to pan 

s ł y s z y !» z a w o ł a ł  B ury  try jum fujący in  g łosem  — sw ięe  
p a n  m ó j  obiad z j a d ł e ś ;  ten z a ś ,  j e s t  p a ń s k i?  a  z a ­
t e m . . . .  w s z a k  pan mię j u ż  rozum iesz  »

»Masz s łu szn o ść  — « o d p o w ie d z ia ł  Marmontel , —
»llic ci z  niego nie ru sz ę .«

»A j a  r ę c z ę ,  że  mu sam, boz n iczy je j  pomocy, dam 
rad ę .*

To r z e k ł s z y  us iad ł  sobie B u ry  ż w a w o  do s to łu ,  
a b y  u t r a c o n y  cza s  w y n a g r o d z i ł ,  i p o w e to w a ł  co p r z y  
g ro c h u  i s z lo k f i s z u  u t rac i ł .  Byłto  ta k  w y b o r n y  obiad, 
i ż  n a w e t  bez n a d z w y c z a jn e g o  ape ty tu  m ożna  było 
n ic  z  niego nie pozostaw ić .

Oto k a r t a  obiadu :
W y ś m ie n i ta  zupa ,  k i lk a  s k r a w k ó w  d e l ik a tn e j ,  sos i-  

s t e j  w o ło w in y ;  udo sm ażonego  k a p łu n a ,  t łu s te  i r o z ­
p ł y w a ją c e  się w  u s t a c h ;  m a ły  t a l e r z y k  k a rcz o ch ó w ,  
r ó w n y ż  t a le rz y k  szp inaku  ; d u ż a , p iękna  g r u s z k a , 
w i n o g r o n a ;  bu te lka  w in a  h u rg u u d z k ie g o , a w re sz c ie  
k a w a  i l ik ie ry .

N a n ieszczęśc ie  w y s t r z e g a ł  się M armontel na  p r z y ­
s z ł o ś ć  podobnej j a k  tym  razem  pom yłk i  w  obiedzie , 
a  t a k  by ł to  j e d y n y  tego ro d z a ju  obiad , k tó ry  panu 
B u ry  z je ść  się  z d a r z y ło .  I nie z a p o m n ia ł  go leż  n i­
g d y  w  ż y c i u ,  a n ie ra z  będąc ju ż  w o ln y m ,  m a w ia ł  
z  tęsknem  westchnieniem  do sw o ich  t o w a r z y s z y :

kAcIi moi p rz y ja c ie le ,  g d y  chcecie dobry  z jeść  obiad, 
d a jc ie  się  zan iknąć  w  Bastyli .»
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N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  k u  c z c i  ś. p.  K l e  
me  n t y  u y  z  T a ń s k i c h  H o l in  a  n o w  e j .  G a z e t a  P o ­
z n a ń s k a  z dniu 6go p a źd z ie rn ik a  donosi :  * P r z e d w c z o -  
ra j  w  kościele  farnyin  , p rz y  licznie  z  w ła s n e g o  po­
pędu zeb ran em  d u c h o w ień s tw ie ,  odbyło  się  n a b o że ń ­
s tw o  ż a ło b n e  z a  duszę  ś. p. K lem en tyny  z  Tańskich  
l lofmaiiowej.  Ksiądz  proli. K inosow icz  m szą  w ie lk ą  
j  reguiem o d ś p ie w a ł ,  a  k s ią d z  regens  U r b a n o w i c z ,  
k tó ry  pomimo s łab ęg o  z d r o w ia  p r z y b y ł  na  ten  o b rzęd  
n a  cze le  ca łeg o  sem iuary jum  , m ia ł  c z u łą  i .serdeczną  
m o w ę , opisując w  uićj ż y c ie  pe łne  z a s łu g  z m a r łć j  
K lem entyny .  W y s t a w i ł  on z w y m o w ą  p r a w d z iw ie  
c h rześc i jańską  j ć j  w c z e sn e  osierocen ie  po ojcu , je j  r e ­
lig ijne w y c h o w a n ie  odebrane  w  domu S zy m an o w sk ich ,  
j e j  piękną d u s z ę ,  p o św ięca jącą  w s z e lk ie  zdolności  n -  
m y s łu ,  nie d la  b lasku i m arnych  p o c h w a ł ,  lecz  d la  
p ra w d z iw e g o  po ży tk u  młodego pokolenia.  O k a z a ł  , ż e  
ona p ie r w s z a  u to ro w a ła  matkom drogę  do z a jęc ia  s ię  
w y c h o w a n ie m  w ła sn y c h  córek ,  opar łem  nie na  w ia d o ­
mościach z  obcych kra jów ,;  w  obcych ję z y k a c h  c z e r p a ­
nych , i p r z e z  obce m is trzyn ie  udz ie lanych  , a le  n a  
w y k s z t a łc e n iu  p ra w d z iw ie  re lig i jnem  i ua rodow ćm . 
L ic zb a  j e j  d z ie ł  w ynos i  p r z e sz ło  40 tomów. O cen i ł  
też  n ieg d y ś  r z ą d  k r a jo w y  je j  z a s łu g i ,  d a w s z y  j e j  
z w ie rz ch n ic tw o  i n a d z ó r  nad w szy s tk ie m i  pen sy jam i 
w  W a r s z a w i e .*  — T a ż  sam a G a ze ta  pod dniem 13tynt 
p a ź d z i e r n i k a ,  donos i ,  z  K r  e i w  a  1 d a  u -  G r  e f  e 11-  
b c r g : »  L ed w ie  p r z y s z ł a  tu w iadom ość  o zgonie  n ie­
o d ż a ło w a n e j  ś. p. K lcm enty  z  Tańskich  Elofnianowej, 
z a r a z  P o la c y  i Polki  z  ró ż n y c h  s t ro n  k ra ju  n a  k u ra -  
cyi (utaj się  zn a jd u jąc y ,  z eb rą l i  m iędzy  sobą  s k ła d k ę  
n a  ż a ło b n e  n abożeńs tw o  ź a  jej  duszę.  Odbyło  się to  
nab o żeń s tw o  w c z o r a j  w  kośc ie le  tu te jszym  p a r a f i ja l -  
nym . P rz e d  k i lką  o ł ta rz a m i  b y ły  nisze śś . D o n o sząc  
o tć m ,  spodz ićw ać .  się g o d z i :  ż e  w  k r a ju  w  w ie lu  
m iejscach zo s tan ie  d a n y  od z iom ków  ten sam a low ód 

j iam ięe i  ch rześc i jańsk ie j  dla czc igodnćj  ' i  tak  z a s łu ż o ­
nej au tork i .  Niech m atk i  n a sz e  p rzypom ną  sobie p rz e d  
B og iem ,  ile w inne  w d z ięc zn o śc i  l lo fm a iio w e j,  niech 
dz ieci  k tó re  się  n a  je j  k s iążkach  c z y t a ć ,  B oga  c h w a ­
l ić ,  k ra j  kochać u c z y ł y ,  niech m ło d z ie ż ,  k tó ra  j e j  
ty le  w y c h o w a n ia  i u k sz ta łc e n ia  sw eg o  j e s t  w in n a ,  od­
p ł a c ą  j ć j  w d z ięc zn ą  modlitwą.*

A l e k s a n d e r  D u m a s  n a l e ż y  b e zsp rzeczn ie  do n a j ­
osob l iw szych  z ja w i s k  w  l i t e r a tu rz e  feu il le tonow ćj.
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D n i a  4go p rź d z ie ru ik a  c z y ta n o  w  dziennikach »Con- 
stilułionel» i rPresse» d w a  rów no  b rzm iące  o s t r z e ż e ­
n i a ,  k tó re  tym w s zy s tk im  procesam i z a g r a ż a j ą ,  coby 
w spoinnionym  dziennikom ich c iężko o p ła c a n y  mono­
pol n a ru sz a ć  śmieli. Zi tego c iek aw eg o  dokumentu do­
w iad u jem y  s ię ,  iż Al.  Dum as dnia  30 m a rc a  r. I>. z a ­
w a r ł  u k ła d  z  Ż eran iam i dz ienników  » Constitutionel& i 
»Presse» , n a  m ocy  k tó rego  on sam sol) e , .  p r z e z  l a t  
5, w ięcć j  niż 18 tomów ro m an só w  n a  rok pisać z a ­
b ra n ia .  To obfite co roczne  żn iw o  m a być rów nem i 
częśc iam i pomiędzy' o w e  d w a  dzieńniki ro z d z ie lo n e :  
9 tomów bęuą w y c h o d z i ły  co ronu w  sConstitutionelm) 
a  9 w  »Pressev. P r z y t e m  w y m ó w i ł  sobie j e s z c z e  D u­
m a s , a b y  mu w olno  było ukończyć  3 rozpoczę te  ju ż  
ro m an sy ,  w  »Debats» — »Democratie / acifujitez i Ąsiecle.y> 
Z a  tych 90 tomów k tó ry ch  p. Dumas w  p rzec iąg u  la t  
5ciu d o s ta rc z y ć  z o b o w ią z a ł  s ię ,  o t r z y m a  ou 315,000 
f ran k ,  honora ry jum  , a  że  c a ł j '  ten handel n a  p ra w d ę  
z a w a r t y m  z o s t a ł ,  okazu je  się j u ż  z tąd  , iż  r z e c z o n y  
u k ł a d  sąd o w o  z a r e je s t r o w a ć  k a z a n o , co 7000 frank ,  
k osz tu je .

H o s s j ' j s k i e  t w i e r d z e  p o g r a n i c z n e  w  K a u ­
k a z i e .  R o ssy jan ie  inają  t e r a z  17 w a ro w n y c h  miejsc 
w z d ł u ż  wschodnich  w y b r z e ż y  c z a rn e g o  m o r z a ,  z a ­
c z ą w s z y  od T am an  a ż  po g ran icę  Gnryi .  N a z y w a ­
j ą  oni te w a r o w n ie  tw ie rd zam i ,  kreposti. chociaż  mało 
k tó r ą  tę n a z w ę  z a s łu g u j e ,  g d y z  pu w ię k sz e j  części  
są to  ty lko  proste  okopy, sk ra d a ją c e  się z  n ieg łębo-  
kiego ro w u  i w a ł u ,  z a  k tórem i zna jd u ją  się  k o s z a ry ,  
c e rk ie w  i m ie szk an ia  oficerskie. P r z e c iw  regu la rnem u 
w o jsk u  z a n y l e r y j ą  nie m o g ły b y  te tw ie rd z e  się  u -  
t r z y m a ć .  L ecz  d la  k aukazk ich  g o ra ló w ,  k tó rz y  ty lko  
z  s z a b lą  i ru szn icą  w  ręku w o ju ją ,  s ą  te  ogromriemi 
d z ia łam i  n a jeżo n e  kreposti, t ru d n ą  do p rze io n ian ia  z a ­
po rą .  Z a ło g i  w  tych krepost iach  s k ł a d a j ą  się z a z w y ­
cza j  z  500, rz ad k o  kiedy  z w ięcć j  niż 1000 ludzi.  Ż y ­
cic w  tych tw ie rd z ac h  je s t  nad  w sz e lk i  opis je d n o ­
s ta jn e  i sm utne. Ku stronie  lądow ćj  nie podobna  w y ­
dalić  s ię  z a  w a ł y ,  i r e  m a jąc  z  sobą  k i lkuset  ż o łn ie ­
r z y .  Kule czerk icsk ie  w la tu ją  cza sa m i  n a w e t  p rz e z  
Okna b u dynków ,  do sam y ch  jad a ln y c h  izb oficerskich. 
W  lecie j e s t  po łożen ie  z a ło g i  j e s z c z e  poniekąd z n o ­
ś n e :  g d y ż  k r ą ż ą c a  w z d ł u ż  w y b r z e ż y  e sk a d ra  i s ta tk i  
p a ro w e  z ao p a tru ją  te kreposti  św ieżem i żywtiościam i,  
I  n a w e t  mejakićmi do w y g o d y  s łu ż ąc em i  p rzedm io ta ­
m i;  p r z y b y w a ją  dzieńniki i podróżni  i u t rzy m u ją  k o -  
m un ikacy ję  z  E u ro p ą .  L e c z  d łu g a .  7 do 8iniu miesię­
c y  t r w a ją c a  z im a ,  b y w a  okropną  m ęc za rn ią  d la  w o j ­
skow ych .  E s k a d r a  w o je n n a  z a w i j a  j u ż  w  p aźd z ie rn ik u  
do portu  w  S ew astopo lu ,  a  pozuaw ieu i  w sze lk ie j  k o -  
iminikacyi ż o łn ie rz e ,  pędzą  n a te n c z a s  p ra w d z iw ie  w ię ­
z ienne  ż y c i e :  c a ł ą  ich ż y w n o śc ią  w ęd zo n e  m ięso ,  c a ­
ł ą  ich r o z r y w k ą  — p r z y p a t r y w a n ie  się śniegiem obie­
lonemu K au k azo w i .  — W  niek tó rych  tw i e r d z a c h , j a k  
li. p A n a p a ,  J e ie n c z e k  i in n y ch ,  k tó re  z  sąsiednieini 
c ze rk iesk iem i plemionami niejakie  zw  ą zk i  handlow e 
u t r z y m u ją ,  j e s t  p rz ec ie ż  j e s z c z e  j a k i ś  ruch i ż y c i e ,  
l e c z  tw ie rd z e  j a k  W i l i a m in o w ,  L a z a r e w ,  S u s z a ,  A r -  
d l e r , G a g r a ,  P iz u u d a ,  są to  g ro b y  ż y w c e m  z a k o p a ­
n ych  ludzi.

Z  ż  y j  ą c y  c li m o n a r c h ó w  e u r o p e j s k i c h  n a j ­
s t a r s z y m  j e s t  ojciec św ię ty ,  k tó ry  l ic zy  lal 79> a  naj "  
m ło d szy m  IS le tn ia  d z i e w c z y n a ,  k ró lo w a  I z a b e la  Hi­
szp ań sk a .  Les extremes se touchenl: n a j s t a r s z a - i  n a j ­
m ło d s z a  u k o ro n o w a n a  g ł o w a  ch rze śc i ja ń s tw a ,  są  obie-

dw ie  w o ln eg o  stanu .  N a jm łodszym  po kró lów  ćj I z a ­
beli  m ocarzem  je s t .  su ł tan  tu rec k i ,  l ic n ą cy  21 la t .  P o  
pap ieżu  z a ś  następu ją  w  rz ę d z ie  n a js ta r s z y c h  , kon­
s ty tu cy jn i  k ró lo w ie :  K ró l  H a n o w e rsk i  73 l a t ,  L u d w ik  
F ilip  71 l a t ,  k ró l  W ir tem b e rsk i  6 3 ,  król  B a w a is k i  58. 
Kró l  Sask i  ma o 10 l a t  mniej od k ró la  B a w a rs k ie g o .  
N a js łab sze m  k o i s ty tu c y jn em  państw em , G re cy ją ,  r z ą -  
uz i  n a jm ło d sz y  z konsty tucy jnych  k ró lów ,  201 et ni Otto. 
O b y d w a  g łó w n e  m o c a r s tw a  niemieckie t r z y m a ją  sobie 
r ó w n o w a g ę :  C e sa rz  au s t ry ja ck i  i kroi P ru s k i  są  w  
ró w n y m  w ie k u ,  obaj l ic z ą  po 51 la t .  C esa rz  R o s s y j -  
sk i  ma l a t  49. Król Belgijsk i  j e s t  o 3 l a t a  s t a r s z y  od 
k ró la  H o llendersk iego ,  l iczącego  52 lat.  K ró low e  An­
glii  i P o r tu g a l i i ,  m ają  j a k  r ó w n y  sm ak tak  też  i r ó ­
w n y  w iek ,  g d y ż  jed n a  i d ru g a  j e s t  z  p rz y s to jn y m  K o -  
h urczykiem  poślub iona,  i jed n o  i d ru g a  m a po 25 l a t .  
Z e  w szy s tk ich  córek  E w y  są  k ró lo w e  n a j s z c z ę ś l iw s z e :  
nie m ogą sobie l a t  ując.

Z ł o d z i e j e  r o s s y j s e j - .  W  przedpokojach  p a ł a ­
cu cesarsk iego  w  P e le rsb u rg u  s t a ł  p rz e sz łe j  z im y s z e ­
reg  s łu ż ą c y c h  z  p ła s z c z a m i  i futrami na  ręku , o c z e ­
ku jąc  w y jśc ia  sw y ch  pan ó w .  N are szc ie  s k o ń c z y ła  się 
p re z e n ta e j  j a , panow ie  po wyk; m niz i li ,  a  k s ią żę  G. , 
w d z ie w a ją c  podane  snlne f ut r o,  p o s t r z e g ł  iż w y ł ó g  
u p ra w eg o  r ę k a w a  j e s t  ucięty. B y ła to  oczywis 'cie  
s p r a w k a  jak ie g o ś  z rę c zn e g o  z ło d z i e j a ,  a chociaż  to 
n a  po zó r  tii ■ w ie lk a  b y ła  k r a d z i e ż ,  z n a ł  się z łodz ie j  
p rzec ież  dobrze  n a  sw y m  t o w a r z e ,  g d y ż  uszkodzone  
fu tro  by ło  z  cza rn y ch  sobo l i ,  .1 p rzeto  tak  k o sz to ­
w ne ,  iż sam sk ra d z io n y  w y ł ó g  w a r t  b y ł  przytia jm nje j  
1U00 rubli. N a z a ju t r z  ratuj zan ies iono  futro dla n a p r a ­
w y  do ks iążęceg o  k r a w c a ,  lecz nim len je s zc ze  b r a ­
ku jącej  sz tu k i  fu t ra  m ógł d o b r a ć ,  z g ł a s z a  się do n ie ­
go j a k i ś  lokaj  w  liheryi księcia  G. , p r z y n o s z ą c  Od­
cięty, w y łó g ,  i opo w iad a jąc  z  tryjunifem iż p o l i c y j a z ło ­
d z ie ja  i w y łó g  o d szu k a ła .  W  końcu p r o s i , a b y  ten 
w y ł ó g  na tychm ias t  do r ę k a w a  p r z y s z y t o , p o n iew aż  
k s ią żę  j e s z c z e  p rzed  południem fu tra  p o t rze b o w a ć  bę­
dzie. — K ra w iec  m n ie m a ł ,  iż o k azan ie  o d sz u k a n e ­
go w y ło g u  dosta teczn ie  s łu ż ą c e g o ,  u w ie r z y t e ln i a ,  
p r z y s z y ł  r ę k a w  i o d d a ł  futro lokajowi.  J a k ż e  się 
więc z d z i w i ł ,  g.Iy około po łudnia  p r z y s z e d ł  k a m e r ­
d y n e r  ks ią żę c ia  po f u t r o ,  a z  lego się o k a z a ło ,  że  
z m y ś ln y  z ło d z ie j  n a  to sk rad z io n eg o  w y ło g u  u ż y ł ,  
aby  c a łe  futro m ógł dostać .  — Dotąd j e s z c z e  an i  fu­
t r a  ani z ło d z i e j a  nie odszukano .

P  r o ś n a  g r a b a r z a .  AV petvite.ni małein m ia s te cz ­
ku p oda ł  g r a b a r z  nas tępną  prośbę do m ag is t ra tu :  »Po- 
n i e w a ż  w  naszem  mieście nik t  nie chce umierać  , a lbo 
b a rdzo  r zad k o  u m ie r a ,  p rze to  j a  niżej podpisany ,  m a­
j ą c  l ic zn ą  rodz inę  , nie jes tem  w stan ie  w y ż y ć  , i u -  
p ra sz a m  prześw ie tny '  m ag is t r a t ,  ab y  ni i na  p rz y sz ło ś ć  
k a ż d y  n ieb o szczy k  od k a ż d e g o  grobu po t a l a r z e  w ię ­
cćj p łac i ł ,  J e ź l ib y  tej mojej pokornej prośbie zad o ść  
się  nie s t a ł o ,  będę zm uszonym  przen ieść  się. do inne­
go pom yśln ie jszego  m ia s te c z k a ,  gdz ie  p rz e c ie ż  ty le  
z n a jd z ie  się n ieb o szc zy k ó w  , że  p o c zc iw y  g r a b a r z  
p rz y zw o ic ie  może się u t rzym ać .*

»Tom» — o z w a ł  się  w  pewnćm am erykańsk iem  m ie­
ście jed e n  z  c h ło p có w  ro z n o szą c y ch  dzienniki,  do d ru ­
g i e g o —* j a k  ty  s ą d z is z ,  c z j ’ j e n e r a ł  Ja c k so n  p o sz e d ł  
do n i e b a ? » — »Alho j a  widmu — o d rz e k ł  Toni do J o h ­
n a  — »lecz to p e w n a ,  że  j e ż e l i  się u w z ią ł  dos tać  się  
do n ieb a ,  to mu sam lu cy p e r  tv tein nie p rzeszk o d z i .*
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